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S z w a j c a r i a  z b r o i  s i ę
Z a n i e p o k o j e n i e  J ł n s c h l u s s e m

P r o p a g a n d a  n ie m ie c k a
,Anschluss“ Austrii wywołał 

duże zaniepokojenie w Szwe jcu- 
rfi. Państwo to bowiem graniczy­
ło z Rzeszą Niemiecką jedynie na 
swej północnej granicy. Teraz 
przybywa sąsiedztwo na granicy 
wschodniej.

Szwajcarska opinia publiczna z 
dużym naprężeniem śledzi sytua­
cję Uwmiecką i notuje wszelkie 
objawy zainteresowania cpinii 
niemieckiej Szwajcarią. Uwagę 
opinii publicznej szwajcarski, j 
zwrócił fakt, że we wszystkich 
księgarniach Wiednia bezpośred­
nio po „Anschlusslc" ukazały się 
mapy Wielkich Niemiec, obejmu­
jących również Szwajcarię. Zame 
pokojona opinia Szwajcarii weka 
zywałri na to, że mapy te były u- 
uucczezont za *azwoleniem pro­
pagandy hitlerowskiej.

Szwajcarskie sfery wojskowe 
już od dłuższego czasu zaniepoko­
iły Bię rozwojem wypadków w 
Niemczech. Niedawno Szwajcaria 
zaciągnęła specjalną pożyczkf \- 
wywikośc 240 milionów franków 
szwajcarskich na cele wojskowe.

Już dotychczasowa dyslokacja 
wojsk szu ajcarskicb y/skazywa­
ła na to, ze główne obawy Szwaj­
carii dotyczą jej granicy północ­
nej. Na granicy bowiem i emiec- 
kiej były ulokowane trzy dywi­
zje, gdy tymczasem na granicy 
zachodniej t  Francją tylko dwie, 
a nc granicy południowej z Wło- 
ehamj również tylko dwie. Nato­
miast granica austriacka była 
strzttkour tylko przez jedną dy­
wizję. Po anschlussie Austrii spo­
dziewać się trzeba zmiany dyslo­
kacji wojsk szwajcarskich i wz.r 
cnienie sił zbroinycb na dawnej 
granicy austriackiej.

,,AiifxLluss“ Austrii pociąga 
dla tórwsjcarii poważne skutki 
gospodarcze. Zamyka on bowiem 
bezpośrednią drogę na Wschó 
dia eksportu szwajcarskiego i u- 
załusuitt go od Niemiec Poza tym

istn-eje obawa, że dotychczasow y 
trenzyt z Niem iec i W łoch będzie 
kierow any obecnie przez Austrię 
i Bremę.

„A nschluss" będzie miał i sw o­
je  konsekw encje kulturalne. 
Przed przewrotem  hitlerowskim 
książki i czasopisma, drukowane 
w  Szwajcarii w  języku niem iec­
kim, były  chętnie kupow ane w 
całych Niemczech Po przewrocie 
hitlerowskim  docierały do A u ­
strii Obecnie ich rynek zbytu o -

graniczy się wyłącznie do ?amej 
Szwajcarii.

Szwajcarzy pilnie czytają pra­
sę niemiecką, szukając wzmianek 
o Szwajcarii. Uwagę ich zwrócił 
np. tuki ustęp, ostatnio wydruko­
wany we „Frankfurter Zeltung": 

„Am jedna gałęż rasy niemiec­
k ie j nie ma prawa, ini możliwo­
ści wyłamania się ze wspólnego 
losu wszystkich Niemców". 
Zaniepokojenie zaś Wywołał In- 

ny ustęp, zamieszczony w „Deut­
sche Bergu erkszeltung":

,.Austria by ła  terenem  ekspe­
rym entu, do czego prow adzi „ze - 
szw ajcarow anie" się narodu, to 
znaczy tragedia części narodu, 
który  w y oo ia z lł sobie, że jest 
narodem , gdyż w rzeczyw istości 
jest ty lk o  ludnością, m ów iącą 
tym  sam ym  językiem , co inne 
części tego narodu".
Opinię szwajearską uderzył 

również fakt szerokiego kolporta­
żu specjalnego, bogato wydanego 
numeru „Berliner Iiustriertc Zei- 
tung", dotyczącego Anschlussu" 
właśnie na terenie Szwajcarii.

ż ą d a n i a  P o l a k ó w
w  Czechosłow acji

( D a l s z y  c ią ig  z e  s t r o n y  1 - e j )
NO M II N ARO DO W EJ, obejm u jącej 
d z ie d z in y  adm inistracyjno - spo­
łeczną, kulturalno - ośw iatow ą i 
gospodarczą.

P ow strzym ując się od ściślejsze­
go określenia form y te j autonomii 
i pozostaw iając to t a razie dobrej 
w oli i trzeźw ości politycznej rządu 
praskiego —  kom itet porozum ie­
w aw czy stronnictw  polskich uważa 
za sw ój obow iązek stwierdzić; że 
m niejszość polska w C zechosłow acji 
dom aga się t rzęch zasadniczych 
gwarę. *cyj, które ew entualna usta­
w a autonom iczna musiałaby zaw ie­
rać, a których przyznanie jest n ie­
odzow nym  w arunkiem  skuteczności 
w szelkich  planów  rządu w  tym  do­
niosłym  zagadnieniu. Autonom ia 
w inna m ianow icie, ustaw ow o i or ­
ganizacyjne zagw arantow ać:

Przemysł somouy u rekach żyiwskii
K ról g u m y ży d  Melup

w y z y s k u je  r o b o tn ik ó w  p o ls k ic h
Jeśli fakt w ydzierżawienia za­

kładów „P e-P e-G e" żydowi Salo­
m onowi M elupawi, wyw ołał w ca 
łym Grudziądzu niem iłe zdziw ie­
nie, to już warunki' dzierżawy po­
prostu trudno zrozum ieć. Jeśli 
dzierżaw ca nie ma obow.ązku 
am ortyzow ać fabryki, rzeczą jest 
jasną dla każdego, że czynić tego 
dobrow olnie nie będzie, a zatym 
zakład jest zgóry skazany na za­
gładę. Komu zatym może zależeć 
na ruinie tej placówki gospodar 
czej, oddanej na pastwę gospo­
darki żyda?

Jedynym wytłumaczeniem m o­
że tu być chęć zapewnienia bez­
robotnym  pracy, bowiem w ięk­
szość robotników, daw niej w 
„P e-P e-G e“  zatrudnionych, przez 
cały czas pozos-tewóła bez pracy. 

A le  jak  w takim razie wytłum a­
czyć sobie fakt braku odpowiedzi 
na ofertę, złożoną ministerstwu 
przez łódzki* przemysł gumowy je 
azcze w roku 1935?

Tak czy inaczej, obecnie pa-' 
nem „P e-P e-G e" jest Melup i

1000 robotników znalazło pracę. 
Niestety, pracę, owszem, mają, 
ale wyżyć z niej nie mogą! Męż­
czyźni zarabiają od 24 groszy na 
godzinę, a wykwalifikowani do­
chodzą do najwyższej - stawki 50 
gr. Kobiety zarabiają jeszcze 
mnięj, bo zaledwie od 23 do 27 
groszy, czyli tygodniowo od 11 do 
13 złotych. Z czego żyć? W do­
datku Melup niechętnie pnyjmu 

je starych wykwalifikowanych ro 
botników, bo tym zawsze więcej 
trzeba płacić —  woli zatrudniać 
praktykantki do lat 18, którym 
płaci mniej, niż dorosłym robotni 
com. Takie uczennice, zarabia­
jąc nadzwyczaj nędznie, mają na 
dzieję, że dzięki gorliwości, docze 
kają się większej stawki’i pracu­
ją  zapamiętale — w rezultacie 
żyd płacąc mniej, ma gorliwszą 
pracownicę!...

Czy miarodajne czynniki, które 
wydzierżawiły Mełupowi zakłady 
za śmieszną sumę 45 tysięcy rocz 
nie, wiedzą o tym? Chyba wie­
dzą...

K r w a w y  s i e p a c z
prezydentem  Sowieckie! U kra in y

Po ostatnich k rw a w y ch  zm ia -j 
nacb wo w ład zach  n aczelnych  
Ukraińskiej S o w ie ck ie j R e p u b li­
ki, prezesem u kra ińsk iej rady  k o ­
misarzy został m ian ow an y , ja k  
wiadomo, n ie ja k i K oroczen cew . 
W  u k ra ińsk ich  sferach  P aryża  o- 
powiadnją 0 nim  n astępu jące 
sensacyjne szczegóły:

S w ą re w o lu cy jn ą  karierę  roz ­
począł K oroczen cew  w  K ijo w ie  w  
charak terze  pom ocn ik a  Petersa. 
Od styczn ia  d o  k w ietn ia  1918 r. 
rozstrze la ł on ok o ło  6.000 osob , 
przy czym  osob iście  k ierow a ł 
stracen iem  u kra ińsk iego m inistra 
Z arudn ego. P rzed  ew ak u acją  
w ojsk  b o lszew ick ich  z U krainy 
w  k w ietn iu  tegoż roku  K o r o -  
cz cn ce w  p o le c ił rozstrzelać w szy ­
stkie osoby , osadzon e w  w ię z ie ­
niu.

P o  p rzy b y c iu  d o  M osk w y m ia ­
nowano go sędzią ś led czym  w  
e zererw y cza jce . Na stanow isku  
tym jed n a k  pozostaw a ł n ied łu go, 
g d y ż  jest niem al analfabetą  (z  
trudem p od p isu je  w łasne n azw i­
sko). P rze n ie s io n o  g o  w ów czas 
na stanowirko k ierow n ik a  egze ­

ku cji. Tu K oroczen cew  znalazł 
w łaściw e  dla siebie  polo  dzia ła ­
nia. W  przeddzień  dek retu  rzą ­
d ow ego , zn oszącego o fic ja ln ie  
karę śm ierci, w łasn oręczn ie  roz ­
strzelał w  ciągu  jed n e j n ocy  600 
osób  osadzanych  na Ł u biance. 
Jako w y p ró b o w a n e g o  czekistę, 
k ierow an o go w szędzie  tam , gdzie 
w ładze od czu w a ły  potrzebę p rze ­
p row a dzen ia  k rw a w y ch  eg zek u - 
cy j. W  C h ark ow ie  rozstrzela ł o so ­
b iście  50 ro b o tn ik ó w  fa b ry k i b u ­
d o w y  w agon ów . E gzek u cja  o d b y ­
ła sio bez sądu i ś ledztw a, a K o ­
roczencew  nie uzna] naw et za 
stosow ne z łożyć  o n iej raportu  do 
G. P . U.

W  ep oce  k o le k ty w iza c ji pół 
n ccn eg o  K au kazu , K oroczen cew  
działa ł na teren ie R ostow a  i E k a - 
teryn od aru : rozstrzelano 6.000 o -  
sób, zesłano na S y berię  50.000. 
K iedy w  roku  1930 na U k rain ie ! 
w yb u ch ły  bunty, p on ow n ie  p rzy ­
słan o gow  charak terze  pom ocn ika  j 
B a lick ieg o , ów czesn eg o  preze- ■ 
sa u k ra iń sk iego  G. P, U. K o ro ­
czen cew  osob iście  k ierow a ł k a r - 
n ym i ek sp ed ycja m i

ch łop om , n iszcząc ogn iem  arm at­
nim  ca łe  w iosk i. O fia ry  je g o  l i ­
czon o  w ów czas  na dziesią tk i ty ­
sięcy . W  B ia łe j C erk w i om a l nie 
zginął: żołn ierze  zb u n tow an ego
pułku  podn ieśli g o  na bagnetach .

N astępnie w  ciągu  roku  leczy ł 
się z ran P o  w yzd row ien iu  otrzy  
mał stan ow isk o  k on tro lera  G PU , 
w reszcie  przed  trzem a m iesiąca ­
mi Jeżów  przyp om n ia ł sob ie  o 
je g o  istn ien inu  i w ys ła ł go  w  stro 
n y  o jczyste , na U krainę —  tym  
razem  w  charak terze  szefa rządu  
ukra ińsk iego.

A cóż robią robotnicy?
Są bezsilni —  ilekroć bowiem 

dom agają s ię  podwyższenia Bkali

wyrobów gum owych „W u-D e-T a“  
w Krośnie, /id a m i również, W ur­
oi eir, Salomonem i Darem Men-

płac, Melup grozi im, że fabrykę ! diem, sięgając
w ogóle zamknie, a całą produk­
c ję  przerzuci do Lidy, gdzie ma 
drugą fnbrykę wyrobów gum o­
wych „Ardai". Gdy zaś w  Lidzie 
robotnicy żądają podwyżki, im 
z kolei grozi zamknięciem „Arda- 
lu" i przerzuceniem produkcji do 
„Pe-Pe*G e“ . W ten sposób wy­
musza uległość i już w Lidzie pła 
ci kobietom tylko po 1.30 —  1.50 
dziennie, a mężczyznom od 2.15 
do 2.40, czyli wykwalifikowanym 
za godzinę pracy po 30 groszy!

-'Obecnie Melup zawarł umowę 
z właścicielami trzeciej fabryki

tytuł polskiego
w ten sposób po 
„króla  gum y’*.

Sprowadzi się to rzecz jasna, 
do zrównania stawek ze stawkami 
Melupa. T o skolei bezwzględnie 
będzie się musiało skończyć straj 
kiem powszechnym w przemyśle 
gumowym, który obejm ie Warsza- 
wę, Grudziądz. Krosno i Lidę.

Dalsze utrzymanie takich sta­
wek jest doprowadzeniem  ludzi 
do rozpaczy. Trudno się w tych 
warunkarh dziw ić, że bolszewicka 
propaganda znajduje wdzięczne 
dia siebie pole.

1. B e z p o ś r e d n i  i d e e y -  
d u j ą c y  w p ł y w  ludności

i polsk iej n a  p o l i t y k ę  i n d  
n o ś c i o w  ą i s p o ł e c z n ą  
r.a całym, zamieszkałym przez tubyl 
czy lud polski terenie, a w fęe na 
sprawy ruchu ludności i osadnic­
twa, obsady stanowisk urzędni­
czych, zatwierdzanie i regu low anie 
działalności stowarzyszeń- i organi­
zacy j i t. d.

2. P e ł n ą  a u t o n o m i ę  
ż y c i a  k u l t u r a l n o - n s -

! r o d o w e g o  oraz praw o bez- 
: pośredniego decydow ania o polity- 
i ee ośw iatow ej ua całym , zamieszka 

łym  przez ludnść polską terenie.
3. B e z p o ś r e d n i  i d e ­

c y d u j ą c y  w p ł y w  n a  
o r g a n i z a c j ę  1 p o l i t y ­
k ę  g o s p  o d  t  f  c  r  j  t e r o  
n u. D eeydcw anie o wucystkłeh 
znajdujących  się na tym  teranie 
m ożliw ościach  pracy oraz dyspo­
nowania częścią dochodów  państ­
wowych proporcjonalnie do zysków 
jak ie państwo z te j części krają 
czernie.

R ów nocześnie w inno być  zagw a­
rantowane rów noupraw nienie 1 
■swobodny rozwó, narodow y wezyst 

j kim  Polakom  w  Czechosłow acji tak 
i że poza zw artym  terenem  osiedle- 
i nia polskiego

K om itet porozum iew aw czy stron 
rJrtw polskich  uważa za sw ój ob o ­
w iązek stw ierdzić raz jeszcze X ca ­
łym  naciskiem , że punktem w yjścia 
w szelkich projektów  popraw y sy ­
tuacji na Śląsku Cieszyńskim  musi 
być  naprawienia w yrządzonych d o ­
tychczas krzyw d, czyli przyw rom  
nie ludności polsk iej je j  stanc p o ­
siadania z r. 1918“ .

Żądania te są całkowicie kon­
kretnym  sform ułowaniem  żądań 
ludności polskiej w  Czechosłowa­
cji —  odpowiedzią ra  nie powin­
na być rów nie konkretna zmiana 

; w  polityce Pragi.
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Ksiądz z narażenism życia
a r a l e w i i l  S l a j ś w .  S s k r a G is e & it

ŚW IE C IE , n. W . 12 5. (te l.
w ł.) .  W  k ośc ie le  k ato lick im  w 
m ie jsco w o śc i B zow u pod  Św ie- 
c iem  na P om orzu , w  n ocy  nagle 
w yb u ch ł p oża r  Jak  p ó źn ie j stw ier 
dżono. p oża r  p&wstał p rzez  n ie ­
ostrożn ość  m in istran tów , którzy 
rozp a la ją c  k adzid ło , potrzeb n e  do 
n abożeństw a m a jow ego , zaprószy  
ii og ień  pod  ołtarz . P rzez pożar 
ten ca ły  g łów n y  o łtarz  itd. sp ło ­
nął oszczętn ie .

P oża r  zosta ł zauw ażon y  przez 
je d n e g o  robotn ik a , k tóry  w nocy 
koło  k ościo ła  p rze ch o d z ił p rzy ­
padkiem . R ob otn ik  ten  n atych ­
m iast pow iad om i! o  tym  ks. prob. 
L ip iń sk iego  i za pom ocą  dzw on ów  
i syreny  straż og n iow ą  i lu dn ość. 
G dy k ośc ió ł otw orzon o , ca ły  g łó ­
w ny o łta rz  zn a jd ow a ł się  w  ogniu , 
jed n a k  ks. p ro b o szcz  n ie zw aża­
ją c  na n iebezp ieczeń stw o , z na­

rażeniem  ży cia  w szed ł do p łon ą­
c e g o  k ościo ła  i u ra tow a ł N a jśw . 
Sakram ent i ca łe  tabernakulum . 
O gień  zagraża ł, całem u k o śc io ło ­
w i i jed yn ie  dzięk i pom ocy  oko­
liczn ych  m ieszk ań ców  i stra ży  po ­
żarn ej zdołan o p oża r  z lok a lizo ­

wać.
Ks. prob . L ip iń sk i o d n ió s ł lek­

kie obrażen ia  p rzy  ratowaniu 
N ajśw . Sakram entu. Nadm ienić 
w ypada, że 7 lat tem u ten sam  ko­
ś c ió ł u leg ł poża row i od pioruna.

(KO).

Nie z w lękaj
Natychmiast zaprenumeruj A B C  
dziennik narodowo > radykalny, je­
dyne w Polsce pismo, które nie 
współpracuje z żydowskimi biu­

rami ogłoszeń

.  Jmi piszą:

Raz no proso -  sio razy „flaproio”
C z e c h o s ł o w a c j a  a  P o l s k a

Rośnie zro zu m ie n ie  dla
W lelKiej roli Z w ią z k u  Polskiego

Prace Z w iązku  P o lsk ie g o  zn a j-1 ch w a liło  dezyderat, za leca ją cy
d u ją  od d źw ięk  i zrozum ien ie  
wśród coraz lic z n ie js z y ch  po lsk ich  
stowarzyszeń sp o łeczn y ch .

W  charakterze członków zbio­
row ych przystąpiło do Związku 
Polskiego cały szereg poważnych 
organizacyj, m. in. Stowarzysze­
nie Inżynierów M echaników i 
/tow arzyszenie Inżynierów Kato­
lików

O statn ie  w aln e zgrom adzen ie  
cz łon k ów  Z rzeszen ia  A p lik an tów  
A dw ok ack ich  w W a rszaw ie  u-

Z arząd ow i poczyn ien ie  w stępnych  
kroków  i rozw a żen ie  m o ż liw o ś c i . 
p rzystąp ien ia  Z rzeszen ia  do Z w ią ­
zku P o lsk iego .

P onadto W alne Z grom ad zen ie  1 
w zrozum ien iu  w ie lk ie j ro li Zwią- ’ 
zku P o lsk iego  w a k c ji u n a rod o­
w ien ia  życia  g o sp od a rczeg o  w ; 
P o lsce  za lec iło  człon kom  Z rz a s z e - : 
nia zap isyw an ie  się  do Zw iązku  i 
i bran ie  czyn n ego  udziału  w je-1 
go pracach .

(W ) N otow a liśm y  na naszych  
, łam ach  g łos  „S ło w a k a " w spra- 

p r z e c iw k o : w je stosu n ijów  polsk o  - czesk ich .
! Jakby w odpow iedzi „Gazeta Pol 
ska“  i „K urier Poranny" za­
m ieszczają artykuł Polskiej In for 
m acji Politycznej (P n lip ) „Cze­
chosłow acja  a Polska".

P o om ów ien iu  trw a ją ce g o  od 
szeregu  la t za ogn ien ia  stosu n ­
ków po lsk o  * czesk ich  „P o l ip "  re­
a su m u je .

„Reasumując, musimy stwier­
dzić, że — wbrew dawnym zapo­
wiedziom rządu czechosłowackie­
go — mit moim byio dotychczas 
zaobserwować jakiejś poprawy * 
■ ułożeniu ludności polskiej na Ślą­
sku Zaolzańsldm oraz że w apra- 
wle [likwidowania na terenie Cze­
chosłowacji antypolskiej akcji ko­
munistycznej i wywrotowej istnie- 
ią dotychczas ze strony tego rzą­
du iedvnie bardzo świeżej daty
zapowiedzi

W tvch wronkach jest jak naj­
bardziej zrozumiałe, że opinia pol­
ska będzie stale t z całą uwagą

śledziła poczynania rządu czecho­
słowackiego oczekując z jego stre 
ny powzięcia poważnych i wy­
czerpujących decyzji oraz kon* 
kretnych faktów".
(Podkreślenia nasze — przyp red.). 
Dla podkreślenia charakteru ■ 

przytoczonej opin ii trzeba do- j 
dać, że Polska Inform acja  Poli- j 
tyczna jest bardzo bliska u licy i 
W ierzbow ej, jako p ó lo fic ja iny  \ 
organ M. S. Z. W ypowiedzenie | 
się „P o lip a " na temat Czechosło- i 
w acji jest tem bardziej ważkie, 
że w czoraj właśnie Polacy w Cze 
chosłow acji sform ułow ali swe żą 
dania pod adresem rządu preskie 
go o czem donosim y na innem 
m iejscu.

N A  P R A W O  
C Z Y  - N A P R A W A "

„C zas" pośw ięcił dłuższe roz­
ważania zagadnieniu linii poli­
tycznej „O zonu". Na w stęp ie czy 
tam v.

„Kierownictwo O Z. N. usiłuje 
wszelkimi sposobami wykazać, że 
obóz ten posiada nadal charakter 
narodowy i katolicki. Prasa ozono­
wa wciąż deklamuje o nacjonaliz­
mie, wczorajsza „Gazeta Polska" 
starała się udowodnić, że O. Z. N. 
kształci typ człowieka, który jest 
radykałem i nacjonalistą. „Kurier 
Poranny** raz po raz występuje 
i artykułami, w których publicyś­
ci tego pisma z tupetem oskarżają 
ugrupowania narodowe, że ich na­
cjonalizm jest niedoskonały, że ce­
chują go takie, albo inne deiekty". 
K iedy  O zon  je s t  sz cze ry ?  Czy 

w tedy, gdy  d ek lam u je ustam i p. 
M iedziń sk iego  lu b  P iestrzyń sk ie ­
go, że je st k ato lick i i n arodow y, 
czy, gdy z zapałem  ok lasku je  m i­
n istrów  P on ia tow sk ieg o  i Św ię- 
to s ła w sk ie g o ?  —  pyta i  te.i o r ­
gan  kon serw atystów .

T A K  N I E  J E S T
Bo przecież  

p is m o :
w yw odzi da lej

Narodowego ponosi odpowtodzta.-
ność za coś więcej. On odjpowiada 
ja działalność rządu ł wszystkich 
ministrów. Ozon stał się po ustą­
pieniu pik. Koca obozem prorządo 
wym, oklaskującym wszystkie bez 
wyjątku posunięcia Członków rzą­
du, Ozon iest tym samym za ich 
działalność współodpowiedzialny. 
Stąd zaś wypływa dalszy yi niosek. 
A mianowicie, że deklaracje naro 
■.lowe i katolickie kierowników O. 
Z. N. mogły by być uznane tylko 
wtedy za szczere, gdyby działał- 
iość ministrów przez Ozon okia- 
■■ciwanycli taki sam po iariała cha 

rckten Jak wiadomo jednak tak 
nie jest w bardzo Wielo wypad­
kach i dziedzinach” .
D o zagadn ien ia  lin ii p o lity cz ­

nej O. Z N . p ow ra ca  rów n ież 
„W ie czó r  W a rsza w sk i" ch arak te­
ryzu ją c  sy tu a c ję  k rótk o  w  je d ­
nym  z ty tu łó w : „ je d e n  krok w
p rew o  —  dw a k rok i w le w o ".

A  w ię c  innym i s ło w y : raz na
p raw o —  raz... gdzietam  raz —  
sto  razy  —  . N a pra w a ".

„Dzisiejszy Obóz Zjednoczenia


